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MONITOR
Na R . P . 1776.

Nro: L X III. 

Dnia 7. Sierpnia.-

O  um nm ſztniu nędzy tudzkiiyl

Ki edy  Sędzia chce złoczyńcę prze-* 
świadczyć o iego z b ro d n i ,  zdaie 

fię i e  ſpofoby naftępuifce ſą. nayiepſzc*
I. Sędzia,  a lbo ten,  k tó ry  czyni  in -  

kwizycye ,  powinien ſurowie  napominać 
t e g o ,  z któ rym ie czyn i ,  ab y  p rawdzi­
w ie  moWii, Z takiemi okazaniami,  i a -  
kich f izognomia y c a i e  ſprawowanie  fię 

inkw izycyach  będącego doftafczyó 
111111 może,  iako naylepfze ; ale  wftrzy-  

fię od I&iaftia go, albo pobudzania
%  S°



^  }  S*I (  W  •
go do przyznan ia  fię do  prąwdy,  przez 
poltrachy to r tu r  a lbo ob ie tn ic .

2. Starać fię t rzeba ,  aby fię p rzy ­
z n a ł  do  zb rodn i  przez pytania iafne, 
ale nie fzkodliwe,w k tó rych  wrzyftkie 
okoliczności  względem czafu,mieyfca,  
św iadków  &c. dolkonale ſą wyrażone.

3 .  Pytania tak powinny  być ułożone* 
a żeby ftużyly nie ty lko  do  z e z m n ia  
z b ro d n i ,  ale y do  tego wſzyftkiego co 
fię śc iągana  obronę  złoczyńcy y um ia r ­
kowanie kary.

4. T rze b a  wſzyftkie o k o l i c z n o ś c i , 
k tó re  przy ta cza  o ſkarżony,  iak  nay- 
bardziey obiaśniać,  y o ſoby  do  których 
fię fciągaiy, y innych,którzy mogli  mieć 
p oznan ie  u c z y n k u ,  do ſkona lc  w y ­
badać.

5. G dy  z b r o d n ia  d o w o d z o n a  bydz  
może  p rzez  świade&wo,  t r ze b a  żeby  
te  d w i e o ſ o h y  w niczym nie poſzlako- 
wane  były,  które pofiadaią wſzyftkie 
p r zy m io ty  opiſane  prawami ,  y k to rzy-  
by  pie rwey wykonali przyfięgę. Lecz  
każda okoliczność,  ieżeli wzięta b y j z  
ma zadoſkonale dow iedz iony ,  powinna



%  gruntować na p odobnych  dwóch 
świadkach.

6. Kiedy zb rodn ia  g ru n tu i e  fię na 
piśmie oſkarżonego,  a on ie ża ſwoie 
nie uzna ie ,  w ten czas prawda powin­
na być próbowana przez dwóch b i e ­
głych w pi ſaniu  mayftrow przyfięgiych,  
porownywaiąc ręce.

[ T q  p o ró w n y w a n i e  rąk może  o-  
fzufeaćjCO wiem z doświadczenia y pe-  
Wno, Pewna o ſoba  byia zapozw ana  
p rzez  iednego f iluta,  aby mu zapłaci ła 
2 0 o o . T a l e r o w ,  podiug  k a r ty ,  k tó rą  
ni u dala. Zapozwany przeczy temu," 
każą przyiść d w iem a  przyfięglym bie ­
głym w piſaniu metrom,  p rzyzna ią  to  
być ręką pozwanego.  Co więkſza,fanł 
fcapozwany p r z y z n a i e ,  iż p i ſm o  ieft  
podobne  do  iego ręk i ,  y żeby ią 
^y ł  przyzna! za ſwoią,  g d y b y  nie b y ł  
p rzez  ſwe wlaſne fumnienie p rzeświad­
czonym, że nie pi ſal  tey ka r ty ,  y Żfi 

nic nie w in ie n ,c h c e n a to  przyfięgać. 
^  kilka dni  pó tym  niż przyfięga za po­
rw anego  przyięta być mogia,  kompan 
f iluta wzięty by l  do  więzienia,  za in n e  

Ppp Z  oczy*
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oczywifte sfałfzo w an ie ,  y k tó ry  wy­
zna ł  od razu sfałszowanie i ſwego kom­
pana, Tak tedy  do ś w ia d c z e n ie  to czę- 
fto może  zawieść,  ieże l i  nie maſz in« 
nych  okoliczności,  ktorejniby p raw dy  
dowieść  można .  ]

7 .  Gdy olkarzony ieft przeświadczo­
n y  świadkami p rzy tom nem i , inbo  prze* 
e s y  fię zbrodni ,  iednak zoftaię prze­
św iadczonym  o zb rodn i  1

[W idz ieć ,  z  tego  można,  i i  nay* 
więkſze doświadczen ie  prawdy uczy ­
nić  mogą dway świadkowie ,  w n iczym 
n ie  pofzlakowani,  k tó rzy  mai§  przy* 
m io ty  p ra w e m  opiſane,nawet gdy idz ie  
o  ſkrocenie życia winowayoy,  na przy­
k ład zboycy,  n ie  uważaiąc na  przeczeń 
nie winowaycy .  Ponieważ rzecz ieft 
n i e  p o d o b n a , żeby dw ie  o ſoby  a lbo  
ſwiadkowie,  którzy żadnego w tym  nic 
maią in tereiTuJudzie poczciwi mogl iby  
fię zgodzić,  żeby ſami,ftali fię zaboyca-  
mi,  aby  karać niewinnego iak  zboycę .

8 . N a  koniec można zażyć Xiędza z 
pomyś lnością do  przeświadczen ia  w i-  
nowaycy,  y do  ſprawienia., aby  fi? przy­

zna!
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*nał  do  p ra w d y ,  Ktoż nie wie, iaką 
moc maią ci nad dufzami ludzk iemi  we 
wſzyftkich narodach ,a  o ſobl iw iey  n a d  
poſpolf twa ?

Je ie l i  kiedy odkryć  mozsna prawdę* 
rozum iem  iż to %  te m i  ſpoſobami ftać 
m o i e .

Ale gdy p rzez  inkwizycye trafi fię, 
Że olkarżony wcale ięft n i e w i n n y m ?  
jeftże doſyć że nie ieft ka ranym  ? a l b a  
żeby  go wypuścili  w nocy z więzienia? 
famo podeyrzen ie  o wyftępek,  czyż nie 
ieft dość znaczną obrazą  d la  cz łow ie­
ka ,  k tóry  kpcha honor  ? oznaymicnie  
niewinności  czyż może być dość iawne?

N ie  b a rd zo  dawno,  iak ieden  Andrzey  
B a t tuo  w W e n e c y i  by ł  m ocno  podey- 
rżany,  wraz do  więzienia wtrącony o  
kradz iesz ,k tó ry  iako fię po ink w izyeyah  
pokazało ,  wcale n iewinnym był.  Sę­
dz iowie  ro zk az a l i ,  p r z y  biciu w kotły 
y g ran iu  na T rąbach  zaprowadzić go, 
n a  mieyſce S.Marka w przy tomności  ſpe- 
k ta to row  bez liczby,  y obwołać:  Niech 
^yie niewinny Andrzey Battuo ! Frzy«
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kład godny  naś ladowania Sędziom,kto- 

/ r zy  umie ią  ſzacować prawa ludzkości*, 

N iech  będzie wolno na zakończenie  
t e y  materyi  przyłączyć przykład  , o 
przekonaniu  wyftępku,  który  wſzyft-  
kie inne p rzechodz i  t a ten ieft iak im  
ſpoſobem Natan p rzekona ł  Króla Da­
wida o zabiciu  y cudzołof twie,

Dawid b y t  wywyż ſzony  z ni ſkiego 
urodzenia na T ro n  Krolewflsi, zwycię­
żał Twych nieprzyiacioł ,  y tego wfzyft- 
kiego zażyw?{ czego  Terce p ragnę ło .  
Był charakteru  poczc iwego,  lu d z k ie ­
go  y wfpaniałego , kochał  ſp rawiedli-
wość y  ſw y ch  p o d d a n y ch ,  y w za iem  b y ł  od 
n ich  k o ch an y m  : a le  p o p ęd liw y  we w ſzyftk ich  
fw y c h  pajTyach, y  cale p rę tk i do g n iew u  iako 
y  miłofterdzia. B y!  d ofyć  o d w ażn ym  w potyczkach  
ale bardzo Ifabym dla odparcia miłości, W i ­
dzi pew n eg o  razu z  G a l le ry i  ſw eg o  P a ­
jacu pewn§ D am ę k^pi§c§ fię, n iezw yczayney  

. u rody . Cóż teffc natu iaJnieyſzego y  ła tw ie y lze -  
go  iako ſnod? ięw ać  fig po iego ſercu f t ło a n y m  do 
miłości,  i i  do niey będzie p a ła ł  miłością. Jak  w ie-  
l e  tu ieft okoliczności ,  do zw a ian ia ,  k tó re  choc­
c y  iego b łędów  n ieczyniły  n iew innem i,  przynay- 
m niey  darowania godnem u V / ezafte p ięk ny m  
p o  j ł o d 1 im ſnie po p o łu d n iu -  , Ku wieczoro­
w i  m i ł tm u  -  D ama piękności n a y d o f t o n a l f z e y -• 
IbfdgcA w k ip i e l i ,  mieyaciu n ty b a id z ie y  p c b u -
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osaiącym  -  'Widnieć y  wiedzieć o ſw o iey  p»ę^rio- 

-  Ofrzyma\vſ?.v i u ż ſzacunek od pięknych Bia- 
^y^hglow - w kw iec ie  młodości - y  Kroi - każe ie y  
P r?Viśc y  t ryu rafu ie  nad iey  wiernością  m a ł -  
żeńſkg. *

Zofiaie w  c ią ły .  D a w id  przeświadczony i l  
b v  iey  mied nie m ógł w fpokoyno 'c i ,  g d y b y  ź y ł  
M ąz  iey ,  U riasz, przedfie bierze obmierzłą rezo- 
lueyą pozbycia go fię. Rozkazuie  ſwemu G e n e ­
rałowi Joabowi, ażeby poftawił Uriafza pod  czas 
strąku oblężonego mialha na m iey ſcu  n ay n ieb e -  
spiecznievſzvm , y  rak u łozyc, a by  b y ł  o d  inn ych  
°pufzczo»v ,  fam zas na placu po leg ł .  N ieſzczę- 
ś l jw y  Uriasz fam ten O rdvnans  zanofić muli, y  
zeby  mu żadnego nie uczynić podeyrzenia, D a w id  
d o ſy d p o d ł y  y fa ł ſz y w y ,  zaproſza go do fiebie na  
obiad y  czyni mu nayw iękfie  honory* ftozkaz 
nieludzki w v k o n a n v ,  U ria ſz  zabity, ft Batlebat 
ftaię fię małfconką"zabovcy.

T en ro ie f tw y f te p e k ,  o k t ó r e j  Dawid m ia ł  
być przekonanym . Jakże  to być  m o g ł o ?  N a ta r ł  
b y ł  p od łu g  naſzego zwyczaiu, iego  Kaznodziei^  
V Spow iednikiem ; b y łb y  mało (kora ł ,  g d y b y  b y ł  
Otwarcie ie g o  w yrzucał zbrodnie. B a tſeba  b y ła  
bez wątpienia  Danae, lub Pompadurą w zględem  
ciała y  umyiTu. Oprócz tego D aw id  n ie  b y łb y  
n ig d y  tey  po pe łn i ł  zbrodni , k tó ry  m ia ł  
l i f c i e  p ięknych kobiet, y k ro ry  iuż pofiadał przez  
k i lk u  miefięcy Betfabę y  nie b v łb v  tak  nieumiar* 
k o w a n ie  ſm u tn y m  pod czas choroby dziecięcia

kfore-

* Cnotę  chcia łam wyra z i <5: wfzakż.e piękna bifl- 
°§ łn w a  nie bardzo cnotliwą b yć  rauſi, krora fię 
5pie n a ty t n  mieyſcu, na krorym K roi kocftaigęy 
orsiccanie widzieć ij muſiał*
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kiorego m iał z B atſeby. Mowie mu, będącemu ze  
w ſzyftk im  n iew oln ik iem  miłości, y na tu ry  bardzo 
gor§cv, zles uczyni?  * w ie le  fzanow ał N atana  ia* 
jka M iniftra  B ofkiegoJ ale w k ilka wieków H e ­
rod  czyż  mniey ſzaeoćował S. Jana, y czyż nieza* 
p łac i ł  p o d o b n e j  wolności ſw §  g lo w j  ? K tó ż  m ógł 
odkryć  ten ſekret ty lk o  w iaro łym ny Joab  ? czyż* 
b y  D aw id  przeciw tamtemu' n je p a ła ł  gniewem ? 
lak i  fltutek w ſzyftk ie*  w ten czas m ia ły  okaza* 
n ia  ? W ie leb y  w ym ów ień  fię m o g ła b y  mu do* 
ftarczyć rńiłosć, żeby mu czaſu zo f taw ion o !

jeże l i  tedy  N a tan  mógł fię fpodziew*C ſku* 
tk a  fwego zamyflu , trzeba b y ło  Da w ido*  
wi przyznać fię, bez dom yś lan ie  fię na to. Trze* 
fea by ło ,  aby  D a w id  uczyn ił  D ekret w oſob ie  
i t iney wprzód, niż uwiadomić go o iego w yftę*  
p k u .  T rzeba  b y ło  opanować iego ſp ra w ied liw o śd  
y  miłofierdzie, tak żeby  fw e g o  Iłowi cofngć nie 
tnogł .  W fz y f tk o  tu  ufliutkował N a tan  w  naftę* 
puićjcey P arab o l i :

„B y ło  dwóch ludzi w  pew nym  mieście ie* 
„ d e n  bogaty drugi ubog i.  B oga ty  po fiad a łw ie ­
c ie  ow iec  y  b y d ła :  a le  ubogi n iem ia ł  ty lk o  ie-  
d n e  n»af§ owieczkę, k tó ry  k u p i ł ,  y żywiły 
„ g d y  uroiła p rz y  nim y  ieg o  dzieci,  j a d ł ,  p i ł  y  
„ ſp a ł  z nićj, mai§c ię  za ſw ę  Córkę. G dy b o* 
„ g a t y  m ia ł gościa, n iechc ia ł  WziasĆ z ſw y c h  o* 
„w ieć  y  b y d ła  żadnego dla uczęftowania gościa* 
„ a l e  bierze owieczkę ubogiego , a b y  uczynił t 
„jiiiey po traw y  d la  fwego gościa. \V  tym  Da* 
„ w id  rzecze z gniewem przeciw temu Człowie­
k o w i  y rzekł do N atana  : T ak  iak Bog Łyie, ten 
„cz łow iek  ieft ſy nem  śmierci. N a  ten  czas Na* 
„r#n rzekł D a w i d o w i : t y  iefteś fam ty m  czło* 
„w iek iem .

Jaka  k rorkośd  ( ty lu  1 Saki p o r u f z a ig c y  ſ p o -  
fo b  p r o p o n o w a n ia  i i ak a  fz lachetna  p r o f to ta !  ia* 
k a  oftrożnośC y poznanie ferca ! y w  ty c h  I ło w a ch :  
ty ie jłe / fa m  ty m  c z te w ń k U m y z k i  w ſ p a n ia ł o ś c  S


